OXXIIfinale żzniisici przeczytasz na str. 3 


Szlakiem 


1000 przygód 


WROCŁAW (PAP). Przyjaźń 
ze szkolnej ławy potrafi prze- 
trwać długie lata. Pisarz z zami- 
łowania i nauczyciel zzawodu— 
58-letni Napoleon Mitraszew- 


| 


szlak” opisał dzieje serdecznej 
przyjaźni ze szkolnym kolegą — 


ski, który w dzieciństwie stracił 
wzrok, w swojej niedawno wy- 


powieści „Przerwany 


Zygmuntem Dokurno. Od cza- 
su wojny kontakt przyjaciół 
urwał się. Aż nagle po 36 latach 
w domu pana Napoleona ode- 
zwał się telefon. Rozmówcą, 
dzwoniącym z Torunia, okazał 
się właśnie zaginiony przyja- 
ciel. Przeczytał on powieść od- 
najdując tam siebie w postaci 
głównego bohatera. Stara 
przyjaźń odnowiona została 
dzięki wspólnej pasji — książ- 
kom. (mh) 


Co słychać u przyjaciół? 


(CZECHOSŁOWACJA). 
Nowo wstępujący do kółka 
rzeźbiarskiego działającego 
przy Powiatowym Domu 
Pioniera w Trebići zaczyna- 
ją swą działalność od lepie- 
nia plastelinowych ludzi- 
ków. Kolejnym krokiem 
wtajemniczenia jest praca 
w prawdziwej glinie. Wido- 


Cuda 


z gliny 
i plasteliny 


czna na zdjęciu dziewczyn- 
ka, Jitka Chadimova, chodzi 
dopiero do VI klasy, a ma na 
swym koncie już wiele wy- 
palonych w glinie rzeźb. Po- 
dobają się one jej koleżan- 
kom i znajomym, wiele 
z nich podarowała im jako 
upominki. 

(ek) 


TANIEC PIÓRA 


Śladami 


Francisco 
de Orellano 


MEKSYK (PAP). Był rok 1539. Grupa hisz- 
pańskich konkwistadorów uczestniczących 
w wyprawie do legendarnego El Dorado — 
krainy złotem płynącej — dotarła do rzeki 
Napo. W poszukiwaniu żywności grupa pod- 
różników — 57 Hiszpanów i Indian — przybyła 
do ujścia Napo i wypłynęła na wody wielkiej, 
nieznanej rzeki. Dowódca „zwiadu zaopa- 
trzeniowego” — Francisco de Orellano — na- 
zwał ją Amazonką na podstawie zasłysza- 
nych opowieści o zamieszkujących w okolicy 
wojowniczych szczepach Indianek. 

Po upływie kilkuset lat chęć przeżycia nie- 
zwykłej przygody skłoniła 18 śmiałków do 
ruszenia śladami hiszpańskiego dowódcy. 
Siedmiu Hiszpanów, sześciu Meksykanów, 
Francuz, Amerykanin, Kanadyjczyk, Chilij- 
czyk i Ekwadorczyk wypłynęło z portu rzecz- 
nego Rio Coca. Zamierzają oni w ciągu 3 
miesięcy pokonać 6 tysięcy kilometrów 
w poprzek kontynentu południowoamery- 
kańskiego. Środkiem lokomocji są trzy 
drewniane łodzie. Naśladowcy dawnych 
zdobywców Rio das Amazonas będą musieli 
pokonać wiele przeszkód, trasa rejsu prowa- 
dzi przecież przez słynne „zielone piekło”, 
czyli ciągnącą się wzdłuż brzegów rzeki gęs- 
tą i pełną niebezpieczeństw dżunglę. (mh) 


AT 
HŁO 
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GOŁUCHÓW (PAP). Atra 
kcją turystyczną tej pięknej 
miejscowości leżącej w wo 
jewództwie kaliskim, obok 
odrestaurowanego pałacu 
renesansowego i jednego 


z najciekawszych parków 
dendrologicznych (dendro- 
logia — nauka o drzewach 
i krzewach), stanie się nie- 
wątpliwie stado żubrów 
Zwierzęta sprowadzone zo- 
stały z Białowieży. Aby żub- 
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DYCH 


CENA 1,50 ZŁ 


Korespondencję Antonio Halika ilus- 
trowaną jego zdjęciami znajdziecie na 


ry szybko zad: 
w nowyn 

gotowano d 
ne tereny 
biegami i 
brza „posiadłość 


będzie część powstającego 
w Gołuchowie — Muzeum 
Leśnictwa. Większość eks 
ponatów muzealnych 
umieszczona zostanie w re- 
montowanej obecnie oficy- 
nie zamkowej. (mh) 


LIST OD AUTORA 
NASZEJ NOWEJ POWIEŚCI 


Szanowni Czytelnicy! 


Powieści dzielimy na rea- 


listycznie i nierealistyczne. 
Powieść realistyczna opo- 
wiada o zdarzeniach i rze- 
czach realnych. Powieść 
nierealistyczna — przeciw- 
nie. Kiedy autor nie może 
się zdecydować, nazywa 
swoją powieść — powieścią 
fantastyczno-naukową. 
Kiedy autor jeszcze bar- 
dziej nie może się zdecydo- 


wać — nazywa swoją po- 
wieść powieścią przygo- 
dową. 

Kiedy nadal ma wątpli- 
wości — nie pozostaje mu 
nic innego, jak zatytułować: 


„SYNTEZA” 
Maciej Wojtyszko 


Druk tej nowej powieści 
w odcinkach rozpoczynamy już 
dziś na str. 8 


Warto o tym wiedzieć: 
EM NDAZIAĆ: 


MIASTO 
W DŻUNGLI 


Nova Maraba — tak nazywać się 
będzie miasto, które zostanie zbu- 
dowane w sercu dżungli. Będzie 
ono pełniło funkcję stolicy naj- 
mniej jeszcze znanego zakątka 
świata — Amazonii, ogromnego, 
pokrytego dżunglą regionu Brazy- 
li. Powstanie dzięki budowanej 
już autostradzie transamazoń- 
skiej, która połączy brzegi dwóch 
oceanów: Atlantyku i Pacyfiku. 
Miasto zaplanowano w oryginal- 
nym kształcie drzewa, którego 
„pień” stanowić będzie właśnie ta 
autostrada. „Konarami” w liczbie 
34 będą boczne ulice, od których 
odchodzić będą „gałązki”, czyli 
przecznice przeznaczone na bu- 
downictwo mieszkaniowe. Na 
„czubku” drzewa będą miały sie- 
dziby urzędy publiczne takie jak: 
zarząd miasta, komenda policji, 
straż ogniowa. Miasto zaprojekto- 
wano z troską o zachowanie śro- 
dowiska naturalnego, będzie ono 
nie tylko otoczone pasem zieleni, 
ale również w jego granicach znaj- 
dą się parki, trawniki itp. 


Obecnie budowa miasta wkro- 
czyła dopiero w etap wyznaczania 
przyszłych ulic — konarów, odcho- 
dzących od zbudowanej jużw tym 
miejscu autostrady. Gdzie po- 
wstaje to miasto? Jaki jest cel jego 
wznoszenia? Miasto jest usytuo- 
wane na wyżynie między dopły- 
wami Amazonki, rzekami Tocantis 
i Itacaiunas, w odległości kilku ki- 
lometrów od starej Maraby — ma- 
łego miasteczka zagubionego 
w dżungli, którego znaczenie 
wzrosło dopiero z chwilą rozpo- 
częcia budowy magistrali trans- 
amazońskiej. Nie będzie ono jed- 
nak rozbudowywane, gdy wsku- 
tek niskiego położenia narażone 
jest na powodzie. Nova Maraba 
zawdzięcza swe powstanie temu, 
że Brazylia postanowiła przystą- 
pić do eksploatacji Amazonii za- 
sobnej nie tylko w drewno, ale 
również w złoża wielu minerałów. 
Ważna jest również bardzo uro- 
dzajna ziemia, którą dopiero trze- 
ba będzie wydrzeć dżungli. 
„Otwierając” Amazonię Brazylia 
zamierza rozwiązać problem bez- 
robocia, przerzucając „ludzi bez 
ziemi” na „ziemię bez ludzi”. 


Budowanie miasta na bezludziu 
nie jest w Brazylii rzeczą nową. 
Tak zbudowano przed laty w geo- 
graficznym środku kraju, nową 
stolicę Brasilię. Pomysł ten jednak 
w praktyce nie sprawdził się — 
wspaniale zaprojektowane przez 
najsłynniejszych architektów 
miasto powoli umiera, gdyż jest 
położone zbyt daleko od gospoda- 
rczych centrów Brazylii. (jk) 
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ie ma drugiego regionu 
N na ziemi, który byłby tak 

niespokojny jak Bliski 
Wschód. Od zakończenia woj- 
ny na temat sporu arabsko-ży- 
dowskiego zapisano tony pa- 
pieru. Starsze pokolenie pamię- 
ta, że również przed wojną pro- 
blem Bliskiego Wschodu, a do- 
kładnie Palestyny nie schodził 
ze szpalt gazet. Konflikt sięga 
bowiem korzeniami końca XIX 
wieku, kiedy to rozpoczęła się 
emigracja Zydów, rozproszo- 
nych po świecie do „Ziemi 
obiecanej”, czyli do Palestyny. 
Początkowo nie wróżył on nic 
złego, bo i rozmiary emigracji 
były niewielkie. W miarę upły- 
wu lat, jak wzrastała liczba Ży- 
dów, w Palestynie zaczął naras- 
tać konilikt. 

Pierwszym politycznym jego 
objawem było ogłoszenie 
w 1917 roku tzw. deklaracji Bal- 
foura, w której Wielka Brytania 
(sprawująca wówczas z ramie- 
nia alianckiej Rady Najwyższej 
mandat nad Palestyną) zawarła 
obietnice utworzenia państwa 
żydowskiego. Z części wschod- 
niej Palestyny, na wschód od 
rzeki Jordan utworzono emirat 
Transjordanii, zaś część za- 
chodnią proponowali podzielić 
na dwa państwa — arabskie i ży- 
dowskie. Na propozycję tę nie 
zgodzili się jednak ani Palestyń- 
czycy, ani Izraelczycy. Powstała 
sytuacja bez wyjścia, którą sza- 
chiści określają patem. Stan taki 
trwał do końca 1946 r. 


Powstanie 
państwa Izrael 


Po wojnie w 1947 r. W. Bryta- 
nia ponownie wniosła sprawę 
palestyńską, tym razem na fo- 
rum ONZ. Utworzona komisja 
nie wymyśliła nic nowego. Jej 
projekt był podobny do tego 
z roku 1917, a więc zalecała 


utworzenie dwóch państw — 
arabskiego i żydowskiego połą- 
czonych unią gospodarczą, 
a z Jerozolimy — strefy między- 
narodowej. Tym razem koncep- 
cji tej sprzeciwili się Arabowie, 
przeczuwając wszystko co naj- 
gorsze. Niestety wbrew ich sta- 
nowisku w maju 1948 powstało 
państwo Izrael, które już w roku 
swych narodzin rozpoczęło 
wojnę. W latach następnych wy- 
buchły kolejne zbrojne konflik- 
ty — w 1956, w 1967 i w 1973. Ich 
wyniki znamy bardzo dobrze — 
tysiące zabitych i rannych, 
ogromne zniszczenia oraz za- 
garnięcie terenów arabskich po 
zachodniej stronie Jordanu, 
część wzgórz Golan oraz półwy- 
sep Synaj... Dziś po niemal 30 
latach od powstania Izraela, sy- 
tuacja ńa Bliskim Wschodzie 
jest bardziej zagmatwana i nie- 
bezpieczna niż kiedykolwiek 
w przeszłości. Wrogość i nieu- 
fność między Arabami i Żydami 
osiągnęły swój szczyt. 
Zaskakujący 
wynik wyborów 
Od chwili powstania, pańs- 
two izraelskie kierowane było 
nieprzerwanie przez Partię Pra- 
cy. Pierwszy rząd utworzył Da- 
wid Ben Gurion - jeden z zało- 
życieli partii Mapai, któraw 1969 
r., kiedy do władzy doszła Golda 
Meir przybrała oficjalną nazwę 
Izraelskiej Partii Pracy. Tak było 
do 17 maja br., a więc do dnia 
wyborów. Ich wynik był praw- 
dziwym zaskoczeniem, zarów- 
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no w samym Izraelu jak i na 
świecie. Oto w rywalizacji 
o miejsca mandatowe w Kne- 
ssecie (parlamencie) zwycięs- 
two odniósł prawicowy blok Li- 
kud, utworzony w 1973 roku 
z czterech partii. Na jego czele 
stoi Menahem Bejgin, znany 
szowinista żydowski, zajmujący 
wobec Arabów jeszcze bardziej 
agresywną postawę, niż po- 
przedni przywódcy Partii Pracy. 

Pewną próbkę swych poglą- 
dów Bejgin zaprezentował pu- 
blicznie wkrótce po zwycięs- 
twie wyborczym. Oświadczył 
on, że jeśli zostanie premierem, 
to jego rząd będzie prowadził 
aktywną politykę tworzenia no- 
wych osad żydowskich na za- 
chodnim brzegu Jordanu. 
„Uważam, że jest to ziemiaizra- 
elska — oświadczył — i prawowi- 
cie należy się ona narodowi ży- 
dowskiemu... Nie możemy mó- 
wić o aneksji w przypadku arab- 
skich ziem zajętych przez Izrael, 
bowiem nie anektuje się włas- 
nego kraju. Używaliśmy tej ter- 
minologii przez 10 lat (tzn. od 
chwili ich zagarnięcia), ale pro- 
ponuję abyśmy obecnie zaczęli 
nazywać je ziemiami wyzwolo- 
nymi”. 

Dodatkowego znaczenia tej 
wypowiedzi dodaje fakt, iż Bej- 
gin wygłosił ją właśnie na tere- 
nach zagarniętych, w „dzikim” 
osiedlu żydowskim Kaddum, 
niedaleko miasta Nablus, gęsto 
zamieszkanym przez Palestyn- 
czyków. Znamy już „kredo” po- 
lityczne ewentualnego nowego 
premiera Izraela, ale... 


Co na to 
Arabowie? 


>zef Departamentu Politycz- 
nego Organizacji Wyzwolenia 
Palestyny (OWP),  Kaddumi 
oświadczył, że zwycięstwo blo- 
ku Likud umożliwiło dojście do 
władzy „terroryście, którego 
wszelkie poczynania będą skie- 
rowane ku nowej wojnie”. Nig- 
dy nie oczekiwaliśmy czegoś 
konstruktywnego od Izraela, 
który jest państwem rasistow- 
skim i agresorem, ale wyniki os- 
tatnich wyborów stanowią ko- 
lejny dowód wojowniczego 
charakteru tego kraju. Przeby- 
wający w Rzymie premier Libii, 
Dżallud powiedział, że „obec- 
nie jedynym sposobem wyzwo- 
lenia Palestyny jest walka 
zbrojna”. 

Nie wszystkie jednak opinie 
są tak pesymistyczne. Zdaniem 
np. prezydenta Egiptu Sadata, 
zwycięstwo prawicowego bloku 
Likud „nie powinno być przy- 
czyną alarmu w świecie arab- 
skim, ponieważ w rozmowach 
pokojowych na Bliskim Wscho- 
dzie liczy się w istocie tylko sta- 
nowisko amerykańskie... Mena- 
hem Bejgin nie różni się niczym 
od Rabina (obecnie urzędujący 
premier), wszyscy oni mają tę 
samą politykę”. Optymizm Sa- 
data wynikać może z serii kon- 
sultacji, jakie od pewnego czasu 
5tany Zjedńoczone prowadzą 
1a Bliskim Wschodzie ze wszys- 
kimi zainteresowanymi 
<rajami. 


Jak ocalić 
Izrael 
wbrew jego 
własnej woli? 


Takie pytanie coraz część iej 
zadają sobie sami Amerykanie 
którzy, jak wiadomo, są najważ 
niejszym sojusznikiem Izraela 
To właśnie oni finansoją wszyst 
kie poczynania Izraelczyków 
Bez pomocy amerykań kiej 
wynoszącej okolo 2 miliardów 


dołarów rocznie — lztael nigdy 


nie bylby w stanie utrzymać 


swej gotowości bojowej. Tym 


czasćm w Ameryce coraz cze 
ciej ludzie pytają „jak dlugo je 
szeże będziemy płacić na utrz 
manie kraju, który hamuje 
tęp na drodze do pokoju”? 
Wszystko wskazuje na to, że 
obecny prezydent Stanów Zje 
dnoczonych zdaje 
ze wszystkich 
czeństw, jakie mogą wyniknąć 
ź kontynuowania cza% 
wej polityki na BIL Wscho. 
dzie. Jeśli Carter pozwol 
iby Izrael w dalszym ciągu od 
rzucał wszelkie propozycje po. 
wrotu do dawnych grani 
(sprzed 1967 roku) oraz wtwe 
rzenia państwa palestyńskiego 
może tym samym doprowadzić 
do zagrożenia pokoju i to nie 


tylko w tym regionie 
Podobno USA dys U 
rozwiązania prawdz 


planem 
wie gordyjskiego węzła 
skim Wschodzie a razie 


został on ujawniony 
z przecieków dyplom: 


docierają wieści, że be 
on opierał na słynnej rezolu« 
Rady  Bezpiecze 
oznaczonej nur 
W myśl tej rezolucji 
wiązany jest do wycofania się 
z okupowanych ziem a 
i że Palestyńczycy mają praw 

do własnej ojczyzny. Jeśli plan 
taki rzeczywiście istn 
jest wazniejsze, zostanie woe 
lony w życie, byłoby to d 
dziejstwem dla wszystkich na- 
rodów Bliskiego Wschoc 
raelczykami włącznie. Os 
rozmowy w Genewie ministrów 
spraw zagranicznych USA 
i ZSRR; A. Gromyki i C. Vance'a 
w tej sprawie zdają się potwier 
dzać wolę obydwu mocz 
definitywnego 
konfliktu arabsko-izraelskiegc 
Ma to nastąpić w jesieni na Kon 
ferencji Genewskiej z udziałem 
zainteresowanych stron. kto: 
to konferencji przewodn: 
będą Stany Zjednoczone i 
zek Radziecki. 


ST. BOROWIECKI 


rozwiąz 


Na zdjęciach u góry: Pałes- 
tyńczycy wypędzeni w 1967 ro- 
ku z ziem na zachodnim brze- 
gu rzeki Jordan przekraczają 
most na tej rzece w drodze do 
Jordanii. Pancerny patrol izra- 
elski na pustyni Synaj. 


Grunt to rodzinka 


Znam pewną sympatyczną rodzi- 
nę: ojciec, matka, dwie dorastające 
córki, starsza Kasia i młodsza Mela. 
Pewnego dnia spotykam na przy- 
stanku zapłakaną Melę w towarzys- 
twie zdenerwowanej matki. Prze- 
czuwając jakąś tragedię, nie śmiem 
zadawać pytań, rzucam więc nieo- 
bowiązująco: 

— Spieszycie się gdzieś, może zatrzy- 
mać taksówkę? 

— Nie, nie potrzeba, my do teatru, na 
siódmą, mamy jeszcze czas. 

Odetchnęłam z ulgą, ale zastanawia- 


łam się dalej nad możliwą przyczyną zde- 
nerwowania i rozpaczy. Dopiero jednak 
następnego dnia matka Meli wpadła do 
nas niespodziewanie i tym razem ona 
zalewała się łzami. 


— Mam niewdzięczną córkę, chciałam 
zrobić jej przyjemność... Z Kasią miałam 
kłopoty, ale Mela jest wprost niemożli- 
wa; kiedyż wreszcie minie ten wiek przej- 
ściowy... 


Otóż matka Meli nie mogąc sobie wy- 
jaśnić, skąd się u jej córki biorą muchy 
w nosie, nagłe stany rozdrażnienia, nie- 
wytłumaczone powody do łez itp, udała 


się do psychologa. Pani psycholog wytłu- 
maczyła zmiany nastrojów jako natural- 
ne: Mela przechodzi okres dojrzewania, 
jest w wieku przejściowym. Poradziła, 
aby matka starała się częściej przebywać 
z córką, niech idą razem na spacer, do 
teatru... 

Dalszego ciągu łatwo się domyśleć. 
Właśnie wczoraj matka Meli odkupiła od 
koleżanki dwa bilety na „Balladynę”, 
a w domu już od progu zawołała urado- 
wana: 


— Córeczko, pójdziemy dziś razem do 
teatru! 


Mela spojrzała na matkę z najwyższym 
zdziwieniem i oburzeniem. 

— Co mamie nagle przyszło do głowy! 
Ja się umówiłam z Elką... 

— Sama rozumiesz — tłumaczyła mi 
potem matka Meli — że w tym momencie 
wyszłam z siebie. To ja spieszę się do 
domu, obładowana tymi siatami, w per- 
spektywie mam nocne gotowanie, a ta... 
Postanowiłam jednak na swoim. Pobe- 
czała się, ale do teatru razem poszłyśmy. 
Siedziałyśmy obok siebie milczące jak 
dwa kołki w płocie, a dziś ona się do mnie 
w ogóle nie odzywa... 

Niewdzięczna córka, despotyczna 
matka — czyżby to była prawda? 

— Ile masz lat? — zapytałam mojej zna- 
jomej. 

— Ja, no przecież wiesz, czterdzieści 
osiem. 


— To znaczy ty także jesteś w wieku 
przejściowym jak Mela, ona dojrzewa, 


a ty przekwitasz — takie życie. Czy ona 
próbuje się tobą opiekować? 

Pytanie wprowadziło moją znajomą 
w najwyższe zdziwienie: przecież to 
dziecko, ona jest matką więc próbuje, 
może nieudolnie, pomóc córce, to prze- 
cież naturalne, jej obowiązek, chciałaby 
jej pomóc, ulżyć... 

A córka? Mela, skądinąd bardzo miła 
dziewczyna, ani przez chwilę nie pomy- 
ślała o matce, o jej intencjach, o sposobie 
załagodzenia sporu... 


Cóż, zrozumieć drugich jest czasem 
równie trudno jak zapomnieć o sobie. 
a nieporozumienia zdarzają się w najlep- 
szych rodzinach. Rzecz w tym, aby je 
próbować wyjaśniać, a nie zapiekać się 
w gniewie i tonąć w nieutulonym żalu 
A z tym wiekiem przejściowym chyba 
zwykła przesada ekspertów — przecież 
całe nasze życie jest poniekąd przejścio- 
we, czyź nie tak? 

BARBARA TYLICKA 


Wszyscy oczywiście wiedzą, że 
jest to grecka muza historii, propo- 
nujemy Wam więc przy jej pomocy 
lepiej poznać to, co pozostało na 
naszej ziemi z minionych wieków. 


A WIĘC JEŚLI: 


| © lubisz zwiedzać stare zamki 
i pałace, dawne mury obronne, 
obiekty budownictwa sakralnego, 
wiatraki czy młyny 
© interesujesz się wykopaliskami 
archeologicznymi, czyli tym, co 
z dawnych czasów przechowała 

_ ziemia 

| © będziesz miał okazję poznać 

miejsca historycznych wydarzeń 

i stare, otoczone legendami parki, 

cmentarze czy skanseny 

© zetkniesz się z przedmiotami 

stanowiącymi dobra dawnej kultu- 

ry materialnej i wyrobami rzemie- 


nej rzeżby, starego obrazu, niespo- 
tykanie barwnego witrażu 

© pasjonujesz się starymi samo- 
chodami, maszynami i urządzenia- 
mi technicznymi z dawnych lat 


WEŻ UDZIAŁ W NASZYM KON- 
KURSIE! 


Spędzisz atrakcyjnie czas, prze- 
żyjesz ciekawą przygodę, a poza 
tym masz szansę zdobyć jedną 
z wielu ufundowanych przez orga- 
niżatorów 


ATRAKCYJNYCH NAGRÓD! 


Czekają więc na Ciebie: 
© kamera filmowa 
© aparaty fotograficzne 
© sprzęt turystyczny 


Ponadto KAŻDY UCZESTNIK 


WARUNKI 
KONKURSU 


Może w nim wziąć udział każdy, 
kto w terminie do 30 września 
(obowiązuje data stempla poczto- 
wego) nadeśle na adres: Komisja 
Opieki nad Zabytkami Zarządu 
Głównego PTTK, ul. Senatorska 
11. 00-075 Warszawa, pracę kon 
kursową, objętość dowolna), któ 
rej tematem będzie np 


A) informacja o szczególnie 
ciekawym, mało znanym zabytko- 
wym obiekcie, który uczestnikkon 
kursu zwiedził osobiście 


B) opis miejsc historycznych, 
zwiedzanych w trakcie wycieczki, 
znanych z tego, że mieszkali tam, 
bądź tworzyli wybitni Polacy 


C) reportaż z wykopalisk ar- 


D) relacja z rozmowy za społa 
cznym opiakunem zabytków, który 
opowie o swojej pracy 


E) propozycja wykorzystania 
jakiegoś zabytkowego obiektu, ja 
śli do tej pory nie ma on gospo 
darza 


F) mini-przewodnik po two 
jej rodzinnej miejscowości, zachę 
cający do jej zwiedzania 


Jeśli rysujesz lub fotografujesz, 
uzupełnij swą pracę ilustracją. 
Twoja szansa na nagrodę 
wzrośnie! 

Oceny prac dokona specjalna 
komisja złożona z przedstawicieli 
organizatorów konkursu. 

Listę nagrodzonych znajdziecie 
w „Świecie Młodych”. Prosimy 
o dokładne podanie adresów wraz 
znumeramikodowymi, aby nagro- 
dy i odznaki dotarły do wszystkich 


ślniczymi 
© jesteś wrażliwy na piękno daw- 


KONKURSU otrzyma odznakę spo- 
łecznego opiekuna zabytków. 


cheologicznych, odbudowy zabyt- 
ków, lub prac konserwatorskich 


bez opóźnień. 


Fot. M. Szymański 


Jeśli szlak wakacyjnych wędrówek zaprowadzi Was do Chęcin, obejrzyjcie 


koniecznie ruiny XIl-wiecznego zamku królewskiego 


Tylko reprezentanci Gdańska zdecydowali się na pchnięcie kulą (zdjęcie z prawej). Do ostatniej sekundy nie było wiadomo, kto 
zwycięży w skoku w dal (zdjęcie z lewej). 


XXII krajowy finał lekkoatletycznego czwórboju 


przyjaźni „Świata Młodych”' 


REKORDY 
trzynastolatków 


© IDEALNA ORGANIZACJA 

ZAWODÓW 

© REKORD POLSKI WAN- 

DY RUTECKIEJ Z PIEKAR ŚL. 
" © BRAWO DRUŻYNY SP- 

12 JELENIA GÓRA (DZIEW- 

CZĘTA) I ZSG GUBIN 
- (CHŁOPCY)! 


Y Prin konkurencja finału, bieg na50 


Im. Słoneczna pogoda, lekki wiatr iod- 
powiednio przygotowany olecki sta- 
ion sprzyjają w osiąganiu dobrych rezul- 
tów. Ale nie spodziewamy się nowych 
kordów czwórboju; w myśl regulaminu 
tegorocznej imprezie uczestniczą za- 

nicy zaledwie 13-letni. Jednak inaugu- 

[ce finał starty dostarczają wiele rekor- 
. A to też jest bardzo waż- 


ne. Gizela Szatan z Piekar Śl. uzyskuje czas 
8,2 sek, lepszy od jej dotychczasowego 
wyniku o 0,2 sek. Wyrównała rekord szko- 
ły. Identyczne rezultaty osiąga aż pięć in- 
nych biegaczek. W tej niezwykle wyrów- 
nanej stawce czwórboistek zwycięża Ża- 
neta Lekston z Jeleniej Góry — 8,1 sek. 
Wśród chłopców najlepsze wyniki notuje- 
my po startach Wojciecha Sałabuna z Byto- 
mia, Jacka Burysia z Wrocławia i Andrzeja 
Lemańskiego z Gubina. Wszyscy — 7,8 sek. 


Naskoczniach w dal również minimalne 
różnice. Andrzej Lemański, najwszech- 
stronniejszy zresztą lekkoatleta finału 258 
pkt, ląduje na 5,51 m. Tylko o 31 cm gorszy 
wynik widnieje po zakończeniu skoków 
przez Marka Góreckiego z Klodzka. Da- 
riusz Bagiński ze Złocieńca zapewnia sobie 
trzecią pozycję — 5,13 m. W gronie dziew- 
cząt indywidualny sukces zapewnia sobie 
najrówniej skacząca zawodniczka — Ewa 
Wagner z Koszalina — 5,10 m. 


O nasze puchary, w oddzielnie i po raz 
pierwszy prowadzonej klasyfikacji, prze- 
biega walka w sztafetach 8x50 m. Tu do- 
skonale spisują się reprezentantki SP-8 
Racibórz. Podopieczne pana Michała Sze- 
pelawy prowadziły niemal od startu do 
mety. Wygrały pewnie w czasie 55,8 sek. 
Ich koledzy zajęli trzecią lokatę — 54,6 sek, 
ulegając dopiero na finiszu sztafetom SP—4 
Rawicz — 53,9 sek. i SP-55 Łódź — 54,5 sek. 


Po pierwszym dniu zawodów na czoło 
czwórbojowych zmagań wysuwają się za- 
wodniczki Jeleniej Góry z przewagą nad 
następnym zespołem o 80 pkt. One też są 
faworytkami drugiego dnia. W punktacji 
chłopców widnieją minimalne różnice. 


Od rekordu kraju rozpoczyna się kolej- 
ny dzień idealnie przeprowadzonej impre- 
zy. Ustanowiła go Wanda Rutecka z Piekar 
Śl. Jej rezultat w rzucie piłeczką palantową 
wynosi aż 61,27 m i jest lepszy od dotych- 
czasowego rekordu, z roku 1969, o 27 cm. 
Brawo Wanda! W tej konkurencji triumfo- 
wał także Andrzej Grabarczyk z Aleksan- 
drowa — 64,30 m. Wreszcie ostatnia konku- 
rencja zawodów: skok wzwyż. Oto zwy- 
cięzcy: Justyna Zuromska z Olsztyna - 143 
cm i Artur Moskal z Gubina — 156 cm. 
Identyczne wyniki uzyskali także Paweł 
Mazur z W-wy i Robert Ostrowski 
z Gubina. 


Sędziowie podliczają wyniki; 
jak było do przewidzenia w łącz- 
nej punktacji zdecydowany suk- 
ces przypada drużynie SP—12 Jele- 
nia Góra — dziewczęta (opiekun 


pan Andrzej Czechowicz) i ZSG 
Gubin - chłopcy (opiekun pan Je- 
rzy Gąsior). Zawodnikom i ich tre- 
nerom składamy serdeczne gratu- 
lacje. Gratulujemy też rekordów 
życiowych pozostałym czwórbo- 
istom. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. autora 


ZGRZYTY! 


Podczas weryfikacji zawodników oka- 
zało się, że nie wszyscy startujący posiada- 
ją legitymacje szkolne. Ciekawi jesteśmy 
dlaczego. Interesujący jest także fakt, że 
kilka Uczniowskich legitymacji wystawio- 
no na dwa — trzy dni przed naszą imprezą. 
Jednak najbardziej nieprzyjemnym mo- 
mentem zawodów była dyskwalifikacja 
drużyny ZSG Wasilków (woj. Białystok). 
Przyczyna: podstawienie nieuprawnio- 
nej lekkoatletki, po zamianie numerów 
startowych, do skoku wzwyż. Mamy na- 
dzieję, że epilogiem tej sprawy zajmą się 
białostockie władze oświatowe. 


WIDZIANE 
Z TRYBU! 


Opiekunem drużyny chłopców z bydgo- 


T 


skiej SP-15 był olimpijczyk w Tokio, pan 
Witold Baran. Ten doskonały średniodys- 
tansowiec powiedział, że zrobi wszystko. 
aby za dwa lata wyg 
Olecka przywiózł zde 
spół, którego 
prześladował pech w postaci kontuzji jed 
nego z najlepszych zawodników 


ać nasz puchar. Do 


ypletowany ze 
tak na miejscu zawodów 


Tuż przed rozpoczęciem krajowego f- 
nału byliśmy świadkami niezwykle intere- 
sującego pokazu gimnastyczno-harcer- 
skiego w wykonaniu uczniów szkół Olecka 
i Ełku. Szczególnie efektownie wypadł - 
utworzony przez nich e emat olimpia- 
dy Moskwa '80 oraz Krzyż ZHP. 


Sędzia główny zawodów, pan Mirosław 
Gościk, oświadczył, że nie było ani jedne- 
go protestu ze strony zawodników i trene- 
rów. Zadowolony był także z postawy star- 
tujących. Powiedział, że mało kiedy można 
oglądać tak zaciętą rywalizację. Cieszyły go 
również wyniki młodziutkich lekkoatle- 
tów. Musimy dodać że nas, też 


DOKONCZENIE NA STR. 7 


Drużyna dziewcząt SP-8 Racibórz okazała się najszybsza w sztafecie 8 X 50 m. 


Jak długo można opowia- 
dać o obozie? Harcerki i har- 
cerze z Vil Szczepu im. Sza- 
rych Szeregów w Katowicach 
utrzymują, że... cały rok 

_z przerwą na sam obóz. 


ATARZYNA: Na miejsce obozu wybiera- 

my zawsze miejscowości o dziwnych 

nazwach — byliśmy już w Pazurkach, 
Wygodzie, Przewozie... Ważne jest też to, by 
obóz był daleko od Katowic — nie dojadą 
wtedy rodzice. W zeszłym roku obóz był fiole- 
towy. Co to znaczy? Po prostu - kiedy wyszliś- 
my z autobusu, polana była cała fioletowa. 
Nie, to nie było słońce, ale jagody. lleśmy się 
wtedy tego najedli! Grzybów też było dużo, 
ale suszyć nie mogliśmy, bo pleśniały. Nie 
wiem czemu, ale pleśniały. 

Byłam już na pięciu obozach i zawsze było 
tak samo, to znaczy bardzo fajnie. Obóz jest 
nad jeziorem z czystą wodą i w lesie. Zielo- 
nych nocy nie robimy, bo to są głupie kawały 
z tym smarowaniem. Mamy za to alarmy na 
różne okazje. Są alarmy mundurowe, rynsz- 
tunkowe, w strojach dowolnych i... pidżamo- 
we. Po co? Aby stwierdzić, czy wszyscy śpią 
w pidżamach, a nie w tym, w czym byli na 
przykład na ognisku. 

Ogniska mamy codziennie ito jest napraw- 
dę kapitalne. Nie zabieramy z sobą wzmac- 
niaczy ani głośników, więc nie ma na naszym 
obozie dyskotek. Zabaw też nie mamy. Cho- 
ciaż właściwie to nie, mieliśmy w zeszłym 
roku po raz pierwszy zabawę z okazji obozo- 
wego dnia dziewcząt. Na drzewach wisiały 
kolorowe lampiony ze świecami, do tańca 
przygrywały gitary. To było coś! 


WA: Katarzyna mówiła o dniu dziewcząt, 
E:: my mamy na obozie bardzo dużo 

różnych dni. W zeszłym roku mieliśmy 
dzień teatru, dzień piosenek żołnierskich, 
dzień zucha, sportu, przyjaźni... No i oczywiś- 
cie dzień śpiewany. W tym dniu umawiamy 
się, że nie będziemy do siebie mówić, tylko 
śpiewać. Tak jak w operze. Nie wolno zmy- 
ślać melodii, muszą być autentyczne, wszyst- 


kim znane. Zabawa jest kapitalna! Proszę 
sobie np. wyobrazić harcerza meldującego 
śpiewem... wyjście do latryny! 


Najbardziej to zapamiętałam dzień kobry 
W tym dniu wszyscy wszystkich straszą, 
Astraszą po to, żaby się... nie bać. W zeszłym 
roku była mumia owinięta papiorem toaleto 
wym, biała dama, spadający z drzewa | takio 
tam inne. Strachów i duchów nie ma, a jeśli 
coś straszy, to znaczy, że ktoś robi kawał 
Niby wszyscy o tym wiedzieliśmy, ale ja mia: 
łam po tym dniu nocną wartę. Zastęp chłop 


JAK 
DŁUGO 
MOŻNA 
OPOWIADAĆ 


OBOZIE? 


ców tak dokładnie określił miejsce, skąd wy- 
chodzą wilkołaki, że... no, niech tam, omija- 
łam je z daleka i już. 


ICHAŁ: Na każdym obozie jest dużo 
M stałych rzeczy, tradycyjnych, które się 
zawsze powtarzają. Niby wszyscy wie- 
my, że to będzie, ale nigdy niewiadomo jakto 
będzie. Na przykład bieg dziesięciu ognisk. 
Alarm nocny, dziesięć ognisk wokół jeziora, 


a przy każdym odpowiadać trzeba na różne 
pytania, np. o Szarych Szeregach, bohaterze 
naszego szczopu. 


Z tymi alarmami, to różne rzaczy wycho 
dzą, Dziś się z tego śmieję, ale historia, która 
się przydarzyła jednemu chłopcu z mojego 
zastępu, nio wyglądała wtedy na wosołą. Noc 
była czarna, ani jednej gwiazdy. Obożnyogło 
sił alarm mundurowy, bo miało być przyrza 
czenie, Cicho wyszliśmy z obozu do ogniska, 
zrobiło się jaśniej, patrzą, a mój druh w galo 
wym mundurze, z rogatywką i... bez spodni. 
Przecież nie będzie składał przyrzeczonia 
w kąpielówkach! No, co miałam zrobić, da 
łem mu swoje! 


EATA: Jesteśmy Szczopem im. Szarych 

Szoregów, dlatogo zawsze musi być coń 

związanego z naszymi bohatorami. Na 
poprzednim obozie, jeszczo rok wcześniej, 
zdobywaliśmy Barykadę Powstańczą. Cały 
obóz podzielił się na trzy grupy: Zawiszaków, 
Bojowe Szkoły i Grupy Szturmowo. Ja byłam 
w tej grupie najmłodszej, w Zawiszakach. Po 
drugiej stronie jeziora był spalony w czasie 
wojny dom i była barykada. Broniły jej Bojo 
we Szkoły, a Grupy Szturmowe przy pomocy 
szkiców topograficznych szły od sztabu, tzn. 
z obozu, do barykady. Alfabetem Morse'a 
nadano im z barykady informację, że zbliża 
się wróg. Wtedy my wkroczyliśmy do akcji 


Byliśmy podzieleni na dwie grupy. Jedna 
szła drogami wokół jeziora, a druga — byli 
w niej dobrzy pływacy — przepłynęła jezioro 
ze sztabu do obrońców barykady. Mieliśmy 
im dostarczyć zaszyfrowane meldunki. Nie 
wolno było dać się złapać, a przecież Grupy 
Szturmowe nie wiedziały, że my jesteśmy 
z Powstańczej Poczty i podejrzewały, że zbliża 
się wróg. Po drodze czekały na nas zasadzki, 
np. list z poleceniem śpiewania piosenek. Jak 
tu śpiewać, skoro mogliby nas przy tym zaraz 
nakryć! Po dostarczeniu meldunków zamel- 
dowaliśmy w sztabie wykonanie rozkazu. 


Tej nocy było też ognisko, a przy nim Przy- 
rzeczenie Harcerskie. To właśnie to ognisko, 
o którym mówił Michał. 


Zanotował: MARIAN TWARÓG 


ONI PRZECIEŻ 


CZEKAJĄ NA POMOC 


Mirek w klasie nie należał do najlep" 
szych. Do szkoły przychodził zawsze 
w tych samych, szerokich spodnia h 

jak później dowiedzialem się miał je 
po ojew) i szarej, połatanej koszuli 

Pochodził z biednej rodziny. Ojciec 
nałogowy pijak, spędzał całe dni w po 
bliskiej „pijalni”, Chora matka z roz 
paczy też coraz częściej zaglądała do 
kieliszka. Prócz niego w domu jest 
jeszcze czworo rodzeństwa. Wszyscy 
śpią na jednej wersalce, Co ta je dnak za 
sen, gdy do późnego wieczora czekają 
na powrót ojca, Cala okolica wie, kiedy 
wrócil do domu. Słychać groźne krzyki 
i placz. Ojciec szukając „osamotnie 
nia” wygania wszystkich z domu 

Nic nie pomogły interweneje MO 
Ojciec Mirka nie był skłonny da 
ustępstw 

Mirek nie jest silny w nauce, więc 
wychowawca prosił, abym pomógł mu 
w odrabianiu lekcji. Chałupka, bo tyl 
ko iak można nazwać ten budynek, 
wygląda niezbyt przyjemnie. Mieszka 
nie niczym szczególnym nie różni się 
od... obory. Wanna wypełniona brud 
ną i cuchnącą wodą, w której leżą 
garnki i części garderoby, podłoga po- 
kryta brudnymi szmatami i resztkami 
gazet, w muszli klozetowej... Mirek 
wyjaśnił, że to z braku wody. A poko- 
je? Stół bez nóg, łóżko z nie zmienianą 
chyba od roku pościelą i okna pozabija- 
ne tekturą. Szyby wybił „,tatuś”. 

Czy w takim domu można się uczyć? 
Ja pewno nikt nie chciałby być 
w skórze Mirka, przeżywać jego smut- 


Nici mówiąc jest to 
rodzaj planszy informa- 
cyjnej, która ogłasza o ja- 
kimś wydarzeniu (np. plaka- 
ty filmowe, teatralne, impre- 
zowe) lub namawia do pew- 
nych akcji, postaw i zastoso- 
wań (np. plakaty agitacyjne, 
reklamowe). Mogą być wy- 
konane techniką powielaną 
- (drukowane w dużej ilości 
egzemplarzy), lub_ ręcznie. 


sra 0 wa We Wa w 
a — 


TKOLEGÓWNA UbocYE 
4 POANANIE NOWYCH ZAKO 4 
t 


MIW Gybił Mownę bet bra? p kir 


NOŚĆ. SŁÓW NIEWIELKA.TEKST O 
TRZECIEJ WAŻNOŚCI WPISANYNA 
DBWODZIE PLAKATU. 


Spotykamy się z nimi na co 
dzień, ba, często nawet mu- 
simy je wykonywać sami. 
Plakaty wykonane przez ar- 
tystów plastyków, wydruko- 
wane i rozwieszone na 
mieście, są często prawdzi- 
wymi dziełami sztuki. 


MATERIAŁY 
POTRZEBNE 


DO WYKONANIA 
PLAKATU 


Przystępując do pracy nad 
plakatem przygotujcie sobie 
papier w odpowiednim for- 
macie (może to być brystol, 
karton lub nawet papier pa- 
kowy). Potrzebne będą far- 
by (plakatówki lub kolorowe 


tusze), kredki, ołówki, linij- 
ka i ekierka, gumka do wy- 
cierania, nożyczki, klej i sło- 
ik na wodę. Zaopatrzcie się 
także w pędzle — jeden szer- 
szy do malowania tła i wię- 
kszych liter i kilka małych, 
płaskich iwąskich do pisania 
i malowania. Do pisania 
drobnych liter przydadzą się 
Wam stalówki typu redis 
i obsadki. - 


MAŁA ILOSC TEKSTU, DUZO MIEJSĄ 
NA EFEKTONNA ILUSTRACJĘ. TŁO 
JEDNOBARKINE. 


JAK NALEŻY 
PRZYGOTOWAĆ 


TEKSTY? 


Przed rozpoczęciem pra- 
cy zastanówcie się nad teks- 
tem plakatu. Powinien być 
zwięzły i zawierać wszystkie 
konieczne informacje. Wy- 
piszcie go na kartce i pod- 
kreślcie najpierw te słowa 
lub zdania, które są w nim 
najważniejsze (np. tytuł im- 
prezy lub akcji, hasło prowa- 
dzące, adresata imprezy lub 
inne słowa, mające wpadać 
w oko w pierwszej kolej- 
ności). 

Następnie z pozostałego 


tekstu wybierzcie informa- 
cje o drugim stopniu waż- 


ności (np. godzina i miejsce 
zbiórki, materiały łub przed- 
mioty, które należy wziąć ze 
sobą, lub inne ściślejsze 
wskazówki). Resztę tekstu, 
o ile Wam coś zostanie, 
umieścicie na plakacie 
mniejszymi literami. 


O CZYM NALEŻY 


PAMIĘTAĆ! 


Po podzieleniu tekstu na 
trzy grupy informacji zasta- 
nówcie się, czy jego ilość 
pozwoli Wam na umiesz- 
czenie na plakacie elementu 
graficznego (rysunku, 
ozdobnika itp.). Jeżeli tekstu 
jest niewiele, można ozdo- 
bić plakat nawet sporą ilus- 
tracją, ale w wypadku wię- 
kszej ilości słów ograniczcie 
się do jednego znaku grafi- 
cznego (np. symbolu Wa- 
szego zastępu lub pojedyn- 
czego motywu ozdobnego) 
lub nawet pozostańcie przy 
samym tekście na koloro- 


wym tle. 


Wsytuacji, gdy na tle bar- 
dzo kolorowego i szczegó- 
łowego rysunku umieścicie 
tekst składający się z wielu 
wyrazów, plakat stanie się 
nieczytelny, ponieważ 
wszystkie jego elementy sta- 
ną się tak samo ważne. Po- 
dobnie stanie się, gdy na 
różnobarwnym tle umieści- 
my nawet niewielki tekst, ale 
za to bardzo kolorowy. 


Trzeba pamiętać, że bar- 


dzo kolorowy rysunek wy- 
klucza użycie wielu kolorów 
w tekście i odwrotnie. 


PRACA NAD 


PLAKATEM 


Po przygotowaniu tła lub 
rysunku, który ma ilustro- 
wać plakat, przystępujemy 
do wpisywania lub wklejania 
tekstu. Tekst najważniejszy 
powinien zdecydowanie 
wyróżniać się. Możemy to 
uzyskać wieloma sposoba- 
mi. Najprostsze z nich to: 


tekstu 
literami. 


© wypisanie 
drukowanymi 


Powinny one być zdecy- 
dowanie większe od re- 


szty 


© litery malujemy mo- 
cnym, odbijającym się od 
tła kolorem 


© cały tekst główny 
możemy ująć w ramkę 
kolorową 


© przy krótszym haśle 
litery możemy zaopa- 
trzyć wobwódkę lubcień 
z innego koloru lub w 
kolorze czarnym 


© można też łączyć ze 
sobą któreś z podanych 
sposobów. — Następnie 
wpisujemy tekst o dru- 
gim stopniu ważności, 
ograniczając się raczej 
do jednego koloru. Po- 
winien być mniejszy od 
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DUZA NOŚĆ TEKSTU. GŁÓWNE HA- 
SŁO NYRÓZNIONE UKOŚNYM 
USTAWIENIEM. JEDEN ELEMENT 
GRAFICZNY. 


|E 
PRZYKŁAD PLAKATU Z DUŻYM E- 
IEMENTEM GRAFICZNYM I SPO- 
RĄ ILOŻCIĄ TEKSTU. KOLOR WY- 
ROZNIA POCZĄTEK (KONIEC TEKSTU 


tekstu głównego i wpisa- 
ny np. małymi literami. 


Wostatniej kolejności po- 
dajemy informacje najmniej 
istotne, zupełnie małymi li- 
terkami, np. u dołu plakatu 


Teksty wpisujecie wyraź- 
nie, czytelnie, nie używając 
zbyt ozdobnych liter, zwła- 
szcza przy zdaniach wielo- 
wyrazowych. Pismo powin- 
no być równe, o stałej wyso- 
kości (wyznaczcie je za po- 
mocą linijki), bez błędów, 
pisane pędzlem lub grubą 
stalówką. Dla ułatwienia 
można najpierw delikatnie 
rozmieścić tekst ołówkiem, 
chociażby dla sprawdzenia 
czy zmieści się nam cały 
w żądanym miejscu. Zależ- 
nie od miejsca,które mamy 
na wpisanie liter, decyduje- 
my, czy będą one smukłe 
i wąskie, czy niskie i szero- 
kie. Dość ładnie wygląda 
imitacja pisma drukowane- 
go, jako wzór mogą służyć 
tytuły z pism i gazet. 


CZYM OZDABIAĆ 


PLAKATY? 


Często zdarza się, że do 
swoich plakatów wstawiacie 
Kaczora Donalda, Myszkę 
Miki czy inne postacie z fil- 
mów rysunkowych i nie za- 
wsze to Wam wychodzi. Po- 
lecam raczej wymyślenie 
własnych motywów, chyba 
że wyżej wymienione łączą 
się z nazwą lub zadaniami 
zastępu. Ładnym motywem 
ozdobnym są wzory zaczer- 
pnięte ze sztuki ludowej, 
ornamenty, wzory koronek, 
wycinanek itp., mogą to być 
również charakterystyczne 
fragmenty otaczającego kra- 
jobrazu lub widok miasta. 
Jeśli plakat dotyczy jakiejś 
akcji, spróbujcie ją zilus- 
trować. 


ne, codzienne sprawy, Czy już niktmu 
nie pomoże, nikt nie zmieni lej strasz 
nej sytuacji? Przecież grozi mu spędz 
nie następnego roku szkolnego w tej 
samej klasie! 

Kro jest za to odpowiedzialny? Cz 
tylko ojcie 


„czy też miejsc widze? 


Mirek przecież czeka na porno 


„OBSERWATOR 
Górowo Ilawskie 
korespondencja pierwszą 


C.d. Listy Szefa 


Brązowe odznaki reportera „„ŚM 
otrzymują: 

nr 96 Regina Stępczak, Wijewo 

nr 97 Ewa Bujak, Karwica 


nr 98 Marzena - Kazimierczak 
Podanin 
nr 99 Malgorzata  Podgórecka 


Jarosław 

nr 100 Piotr Świrgoń, Niemienice 
nr 101 Mirosław Szymański, Wrzosy 
nr 102 Mieczysław 
Święcany 

nr 103 Willy Marcharczyk, Zabrze 
nr 104 Waldemar Kaczmarczyk 
Nasielsk 

nr 105 Marzena Dąbrowa, Kraków 
nr 106 Joanna Smolarczyk, Często- 
chowa 

Gratuluję! Odznaki wyślę pocztą 


Cetnar 


Plakaty reklamują 
prezy humorystyczne mog 
być ozdobione żartobliwy 
mi karykaturami. Może t 
być rysunek totemu, znak 
NAL-u lub tez montaż z 
cinanych zdjęć 
winny być czyste, pa 
we, bez nadużywani 
ni, i nie zlewające si 
no czytelną mieszaninę. : 
winny tworzyć przyjemne 
dla oka tło do tekstu 


Załączone przykłady nie 
podadzą naturalnie wszyst 
kich możliwości rozwiązan 
ale nasuną być może cieka 
we pomysły w Waszej pracy 
nad plakatami. | na koniec 
jeszcze jedna uwaga: wy- 
wieszajcie plakaty 
w. miejscach widocznych 
osłoniętych od Z 
i wiatru. Jeśli na tablicy og 
szeń, to zadbajcie, żeby nie 
sąsiadowały z informacjam 
o bogatej treści lub jaskra 
wej barwie, bo wówczas 
Wasze staną się niewido 
czne. 


swoje 


Pomyślnej pracy życzy: 
SZARLOTA PAWEL 


JUWANY 
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PLAKAT ZŁY: ZBYT BOGATE TŁO 
UTRUDNIA ODCZYTANIE TEKSTU. | 
BRAK LOGICZNYCH NYRÓZNIEŃ. | 
TEKST WPISANY NIERÓA(NO. 
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Dla absolwentów szkół podsta- 
wowych Zasadnicza Szkoła i Wie- 
czorowe Technikum Budowlane 
w Jaworznie Chrzanowskiego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego 


ogłaszają zapisy 


na rok szkolny 1977/78 do klas 
pierwszych 
Zasadniczej Szkoły Budowlanej 


SZLAKIEM 1000 PRZYGÓD 


TANIEC PIÓRA 


Mitla położona jestw dolinie Oa- 
xaca w surowym krajobrazie bru- 
natnych, pozbawionych roślinnoś- 
ci gór. Wkomponowany jest w nie. 
zespół trzech monumentalnych 
pałaców z XV wieku, ozdobiony 
ge >metrycznymi freskami. Bogata 
kolumnada i wspanialsza w po- 
równaniu z pozostałymi dekoracja 
wyróżnia jedną z budowli. Tensto- 
jący nieco na uboczu pałac był sie- 
dzibą Nija Tao — wielkiego kapłana. 
Pałace Mitli zadziwiają przybysza 
cudownymi mozaikami, geome- 
tryczne rysunki wyszły spod rąk 
twórców władających godną po- 
dziwu techniką, która oparła się 
niszczącemu działaniu czasu. Do- 
minuje czerwień — kolor śmierci 
starożytnych Meksykanów. Samą 
zresztą nazwę Mitla można tłuma- 
czyć nie tylko jako „miejsce szczę- 
śliwości, odpoczynku”, lecz także 
śmierci. 

W obrzędach ludowych Oaxaca 
spotyka się „taniec pióra”. Nawią- 
zuje on do wydarzeń historycz- 
nych, które przyniosły upadek im- 
perium Azteków. 

Tancerze w ogromnych, wielo- 
barwnych pióropuszach na gło- 
wach formują dwa szeregi. Sym- 


bolizują one _ przedstawicieli 
dwóch walczących stron. Jedna 
grupa to najeźdźcy — zwolennicy 
Hernana Corteza, druga to Aztecy 
z najwyższym wodzem — Montezu- 
mą. Oba szeregi rozpoczynają ta- 
niec równocześnie; tancerze wy- 
konują takie same kroki, klękają 
Ich gra mimiczna wyraża konkietę 
— zespół rytualnych gestów i za- 
chowań. Aztekowie zawiadamiają 
Montezumę o najeździe Hiszpa- 
nów, o niebezpieczeństwie grożą- 
cym ojczyźnie. Doradzają, aby wy- 
strzegać się przybyszów zza ocea- 
nu. Cortez wraz z współtowarzy- 
szami domaga się poddania Mon- 
tezumy. Rozpoczyna się walka za- 
kończona triumfem Hiszpanów 
i klęska wodza Azteków. 

Taneczne obrazy wyrażają tragi- 
czne losy kraju Azteków, przypo- 
minają, w jaki sposób doszło do 
pokonania Montezumy. Jego po- 
rażkę zapowiedział Netzakulcoyot- 
|'a, co było spełnieniem proroctwa 
Quetzalcoatl'a, głoszącego przyby- 
cie białych ludzi o jasnych wło- 
sach: Zawładną oni i zniszczą im- 
perium rodowitych mieszkańców 
Ameryki narzucając im nowy styl 
życia i europejską cywilizację. ,„Ta- 


niec pióra” momentami zamiera, 
to znów wybucha w gwałtownym 
tempie. Kiedy tancerz kreujący po- 
stać Montezumy nakazuje swoje 
mu „wojsku” kontynuować walkę, 
następuje najwspanialszy mo 
ment „tańca pióra”. Powaga 
i uczucie buntu, które stają się 
przyczyną rozpaczy, doprowadzają 
tancerzy do stanu ekstazy, nawyż 
szej ekscytacji. Tańczą nie zatrzy- 
mując się wykonują bardzo dyna- 
miczne, pełne ekspresji ruchy. 
W finale tańca jego uczestnicy 
z wysoko podniesionymi głowami, 
potrząsając trzymanymi w dło- 
niach grzechotkami, przypominają 
dramat Azteków. 

„Taniec pióra” nie jest widowi- 
skiem radości i nadziei. Nie ma 
w nim pogodnej wiary, tak typowej 
dla obrzędów dawnych Meksyka- 
nów. Podczas ceremonii religij- 
nych wyrażał on istotne cechy ta- 
jemniczej dla nas natury Azteków, 
był hołdem dla azteckich wojowni- 
ków nostalgicznym wspomnie- 
niem dawnej świetności. 


Tekst i zdjęcia ANTONIO HALIK 
Tłum. z francuskiego 
Iwona Żyłkowska 


Przyzakładowej o następujących 
zawodach: 


2-letni okres nauczania 
© murarz-tynkarz 

© malarz budowlany 
e posadzkarz 


© cieśla budowlany 
© monter konstrukcji żelbetowych 


3-letni okres nauczania 

© mechanik maszyn budowlanych 
Uczniowie zamiejscowi mogą korzystać 
z internatu i stołówki prowadzącej cało- 
dzienne wyżywienie. 


Na kierunek malarz budowlany przyjmo- 
wane są również dziewczęta (bez możli- 
wości zakwaterowania w internacie). 
Uczniom zapewnia się dobre warunki so- 
cjalno-bytowe. 

Po ukończeniu Zasadniczej Szkoły Bu- 
dowlanej absolwenci mają prawo konty- 
nuowania nauki w 3-letnim Wieczorowym 
Technikum Budowlanym dla Pracujących 
w Jaworznie. 


Kandydaci winni niezwłocznie złożyć lub 
przesłać listownie następujące doku- 
menty: 

— podanie 

— dowód osobisty rodziców — do wglądu 


— świadectwo zdrowia stwierdzające zdo|- 
ność wykonywania zawodu 

— trzy fotografie 

- świadectwo ukończenia szkoły podsta- 
wowej (dołączyć w miesiącu czerwcu bez- 
pośrednio po zakończeniu nauki). 


Adres szkoły: Zasadnicza Szkoła Budow- 
lana 

Chrzanowskiego Przedsiębiorstwa 

Budowlanego 

ul. Szopena40,32-510 Jaworzno, tel. 35-81. 
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Dziękujemy naszej 
Pani! 


Jesteśmy uczniami klasy Vla 
Szkoly Podstawowej nr 1 w Łuko- 
wie. Już czwarty rok naszą wycho- 
wawczynią jest pani Maria Oksiuto= 
wicz, I właśnie jej, choć są już waka- 
cje, chcemy gorąco podziękować 
za rud i pracę nad kształtowaniem 
naszych charakterów, a także za 
rzetelną wiedzę, jaką nam przeka- 
zuje. Przepraszamy jednocześnie 
za niejedną wyrządzoną krzywdę. 
Lubimy naszą wychowawczynię 
cenimy ją | szanujemy. Dlatego za- 
leży nam, aby prowadziła naszą kla- 
sę da końca szkoły podstawowej. 

Uczniowie 


Przydała nam się 
Wasza rada 


Chclałabym podziękować Wam 
za radę | c, jaką mi okazaliście 
w bardzo ciężkiej chwili. Opuścił 
mnie wtedy chłopak, a Wy podaliś- 
cie doskonały sposób na to, abym 
nie wpadła w rozpacz. Teraz znalaz- 
lam sobie innego chłopca, który 
jest mądrzejszy ! wartościowszy od 
tamtego. Więcej czasu poświęcam 
nauce i sprawom szkoły. Wierzę 
teź, że dobra rada może okazać się 
cenna dla każdego, kto znalazł się 
w klopocie. Staliście się moimi pra- 
wdziwymi przyjaciółmi, a „Świat 
Młodych” podoba mi się jeszcze 
bardziej. Chciałabym też zaapelo- 
wać do porzuconych dziewczyn, 
aby zbytnio nie przejmowały się 
jednym sercowym zawodem, bo 
przecież na świecie chłopców jest 
tak wielu. 

Mariola 


Barbara Strzelecka (lat 14), ul. B. 
Bieruta 53/45, 41-902 Bytom inte- 


resuje się chemią, literaturą 
i sportem. Szuka przyjaciół. 


To nie słabość 


Jestem już doprowadzony da 
skrajnej rozpaczy, a przyczyną jest 
to, że nie jestem agresywny. Nie 
potrafię się bić z młodszymi ani 
stawiać czoła starszym i silniejszym 
od siebie. | to właśnie jest powo- 
dem, że koledzy w szkole śmieją się 
ze mnie. W klasie jestem chyba 
lubiany, o czym mogą świadczyć 
powierzane mi odpowiedzialne za- 
dania. Uczę się dobrze i nie jestem 
tzw. lizusem. Cóż z tego, kiedy 
chłopcy z innych klas nazywają 
mnie tchórzem? Wydrukujcie mój 
list, może wtedy koledzy zrozumie= 
ją, że niechęć do bójek nie oznacza 
wcale słabości. 


Mariusz 


Co zabrać 
do plecaka? 


Pod koniec czerwca wybieramy. 
się na obóz wędrowny w góry. Po- 
radźcie nam, co zabrać ze sobą, 
żeby plecak nie był zanadto przeła- 
dowany i abyśmy mogły swobodnie 
poruszać się w terenie. 

Ewa i Elka 


OD REDAKCJI: Musicie pamiętać 
© tym, aby w Waszych plecakach 
znalazła się odzież na ciepłe, chłod- 
ne, a także deszczowe dni. Nie 
trzeba jednak przesadzać z ilością 
tych ciuchów. Ważne, by były one 
przewiewne i łatwe do prania w wa- 
runkach obozowych. Obuwie po- 
winno być praktyczne. Najlepsze 
byłyby na tę okazję pionierki, a do 
nich oczywiście skarpety, ale nie 
elastyczne, tylko wełniane i baweł- 
niane. Warto (eż zaopa się 
w przybory do szycia. << 


To już ostatnie dni, ba — godziny niemal, rozkosznego 
lenistwa. Pławiłam się w nim, jak królewna 

na grocha wśród swoich piernatów! Żaden 
budzik, żaden telefon — wstawałam, jak się zbudziłam. 
Bywało, że... bywało to zdecydowanie późno. Żadnego 
planu dnia, żadnych obowiązków - robilam to, co 
chciałam i co mi akurat przyszło do głowy. No, z jednym 
wyjątkiem, kiedy mi się postawić na swoim nie udało - 
jak chciałam iść na ,,Zdjęcia próbne”, a biletów nie 


było. 

Tak mi było przez ten ostatni tydzień milutko, a te- 
raz... Przede mną straszna perspektywa. Kolonie! Tłu- 
miaste, rozwrzeszczane, z obowiązkowym leżakowa= 
niem poobiednim i z codziennym sprawdzaniem czyś- 
tości pięt. Wymigać się chciałam od tego wyjazdu, ale 
mama była iście niczłomna. Powiedziała, że jestem 
niewdzięczna, niesprawiedliwa i w ogóle... parszywa 


wani be są taki dzieci, AGR „aczędliwety był, Gd? 


mogły spędzić trzy tygodnie nad morzem, a ja wybrzy- 
dzam, Jedyne ustępstwo, na które poszła, to że załatwiła 
ten sam kolonijny turnus i Ulce - przynajmniej nie będę 
sama jak palec, 

Mama właściwie, to... ma rację, Chociaż — niezupel- 
niel Bo to jest tak, Ja przeciwko morzu nic nie mam, 
uważam, że sprawa fajna i w ogóle bomba, Jeśli chodzi 
4 kolonijne żarcie, to również nasze obozowe ani się do 
niego nic umywa - my zawsze na obozie coś przypalimy, 
czegoś nic dogotujemy, a na koloniach zasuwamy cia- 
cha z kremem na deser i nawet zdarza się, że lody 
z mleczarni też przyważą, Na koloniach są prysznice 
z ciepłą wodą, szafa, telewizor, wyto z materacem 
z gąbki... No - wszystkie takie wygodne zdobycze 
cywilizacji. Na obozie tego nie ma, ale,., ja jednak 
zdecydowanie wolę obóz. Jakbym miala wytłumaczyć, 


bo tak w konkretach byłoby mi może trudno, ale (akt jest 
faktem — wyjazd na kolonie, to dla mnie ciężkie prze- 


Aula z kolei ma zdanie zupelnie odmienne, Lata po 
mieście i wszystkim opowiada - chce ten ktoś słuchać, 
czy nie chce — jak to ona się cieszy, że na te kolonie 
jedzie. Mnie się wydaje, że na koloniach po prostu jest 
piekielnie nudno: śniadanie, plaża, obiad, plaża, kola- 
cja... Jak długo można żyć takim monotonnym koktaj- 
lem?| Ulce to odpowiada, mnie — nie! Nie wolno mi?! 
No i wlaśniel W tym momencie zaczynam mieć 
wątpliwości. Różne bardzo. Zaczynając od tego, czy 
w ogóle powinnam na te kolonie jechać (ba po co się 
męczyć?!), a kończąc na tym, że przecież i na koloniach 
można by coś zorganizować, Jak się chce! Hm, w sto- 
sunku do wersji pierwszej, mama na pewno zgłosi weto, 
to wtedy co..,2! ANKA 


ZWIERZENIA PIANISTY 
- ANDRZEJA. RATUSIŃSKIEGO 


NE muzyków znajduje czas 
w swoim kalendarzu, by chodzić 
na koncerty innych artystów. Andrzeja 
Ratusińskiego natomiast można spot- 
kać prawie na każdym spektaklu w Fil- 
harmonii na Jasnej. Kocha muzykę, 
reaguje spontanicznie, nawet wtedy, 
gdy solistą jest początkujący artysta, 
przekraczający trudny próg drogi do 
sławy... 

On wie najlepiej, jaką cenę płacisię, 
by posiąść umiejętności odtwarzania 
granych utworów i być zaakceptowa- 
nym przez publiczność i krytyków. 

Gry na fortepianie zaczął go uczyć 
ojciec w rodzinnych Starachowicach. 
W wieku 6-lat miał pierwszy swój wy- 
stęp, po którym otrzymał stypendium 
artystyczne Ministerstwa Kultury 
i Sztuki i pedagoga — prof. Stanisława 
Raube. To łączyło się z dojeżdżaniem 
co tydzień ze Starachowic do Warsza- 
wy na lekcje muzyki. I tak było przez 9 
lat. Po ukończeniu z odznaczeniem 
Liceum Muzycznego w Warszawie 
podjął studia w PWSM. Zarówno 
w Liceum jak i na studiach pracował 
pod kierunkiem wspaniałego pedago- 
ga, wielkiego przyjaciela młodych — 


ZDJĘCIE DO ALBUMU 


Na kolorowe zdjęcie znakomitego gitarzysty Johna Mc 
Muzyki” 


prof. Margerity Trombini-Kazuro. 
Dyplom uzyskał w 1973 r. 

— I wtedy był XXV Międzynaro- 
dowy Konkurs w Bolzano, na którym 
zdobył Pan II nagrodę (pierwszej nie 
przyznano). I wtedy też zapropono- 
wano Panu asystenturę w Konserwa- 
torium... 

— Bardzo cenię sobie to wyróżnie- 
nie. Konkurs w Bolzano jest imprezą 
poważną i liczącą się w każdej pianisty- 
cznej biografii. Laureatami tego kon- 
kursu są takie dziś uznane w świecie 
muzycznym nazwiska jak Marthy Ar- 
herich, Garricka Ohlssona czy Michae- 
la Pontiego. 

— Jak Pan ocenia swój sukces 
z perspektywy czasu? Czy utorował 
Panu drogę artystyczną? 

— Wydaje mi się, że obecnie, przy 
tak silnej konkurencji, każdy konkurs 
stanowi pewien stopień sprawdzianu 
umiejętności, którego nie można po- 
minąć. A przede wszystkim sprawdza 
się własną odporność psychiczną i wy- 
trzymałość. 

— Często słyszymy Pana w radio... 

— Bo jestem z Polskim Radiem i Te- 
lewizją związany etatowo. 


Redaguje LECH NOWICKI 


— A z Bachem? 

— Uczuciowo. Ale oprócz Bacha lu- 
bię grać Beethovena, Chopina, Liszta 
i... Gershwina. 

— Lubi Pan grać z orkiestrą? 

— Z dobrą — uwielbiam! Ale lubię 
ecitale. Dają one pełniejszy obraz 
Iwości artysty. 

— Podróże koncertowe zawiodły 
Pana aż do Afryki. Nie bał się Pan tak 
egzotycznej publiczności? 

— Wręcz przeciwnie. Koncertowa- 
łem w Kenii — w Nairobi i w Momba- 
sie, a w Ugandzie — w Kampali. Np. 
w Nairobi publiczność była wręcz zna- 
komita i bardzo „,rozpieszczona” wy- 
stępami najwybitniejszych artystów. 
W tym cyklu recitali występowali rów- 
nież John Lill, Vladimir Aszkenazy 
i John Ogdon. Ale prócz Afryki mia- 
łem też występy w Europie. 

— Wiem, recital na XV Festiwalu 
Chopinowskim w Mariańskich Łaź- 
niach, koncerty i nagranie z Orkiestrą 
Symfoniczną Radia i TV w Za- 
grzebiu... 

- Ten koncert 
wspominam. 

— A co poza muzyką? 

— Muzykę kocham. Ale rozumiem 
również, że nie może mi ona przesłonić 
innych zainteresowań. Np. teatru, ma- 
larstwa, kina czy sportu, a specjalnie 
piłki nożnej. 

— A gdzie będą oklaskiwać Pana 
w najbliższym czasie? 

— Na Węgrzech. W maju występuję 
z Orkiestrą Symfoniczną Radia i Tele- 
wizji z Krakowa w RFN, a jesienią 
wyjeżdżam na tournee po ZSRR 

(CAF) 


te. 


szczególnie mile 


lina czekało wielu czytelników „Świata 


Fot: Paweł Karpiński 


PE niespełna trzema miesią- 
cami przy harcerskim klubie 
artystycznym w Liceum Ogólno- 
kształcącym im. Bolesława Prusa 
w Żarach powołałem do życia 
kwartet wokalno-instrumentalny 
pod nazwą OPUS. W pierwszych 
dniach maja uczestniczyliśmy w IV 
Wielkopolskim Spotkaniu z Pio- 
senką Turystyczną. Pomimo dużej 
konkurencji (zespoły z Gdańska, 
Olsztyna, Bydgoszczy i Wrocła- 
wia) zdobyliśmy miano najlepszej 


formacji wokalno-instrumentalnej 
w kategorii szkolnej. Zaprezento- 
waliśmy utwory: „Gdy zapłonie 
ognisko”, „Morze wzywa” i „,Bal- 
lada o butach”, wszystkie traktują- 
ce o życiu turystycznej gromady. 
Były to piosenki rytmiczne - 
datne na rajdowych szlakach 
nie śpiewane przy ognisku. W na- 
grodę otrzymaliśmy wspaniały na- 
miot. Rz 0 „bombowa ”, zwła- 
szcza że sezon turystyczny już 
trwa. Przedstawię jeszcze skład ze- 


społu (stoją od lewej): niżej podpi 
sany — śpiew, gitara akusty 
Iwona Opara — śpiew. 
tyczna, Bogusław 
śpiew, gitara 12-strunowa oraz Iza 
bella Kudokas — śpiew, instrumen: 
ty perkusyjne, flet poprzeczny 
Serdecznie pozdrawiamy Czytelni 
ków „,Świata Muzyki”. 

JAN GALUBA 
Korespondent ,,Świata Muzyki” 


zna 


Fot. P. Pachowicz 


O CZYM MARZĄ LUDZIE 
W MAŁYCH WIOSKACH 


Słowa. Krzysztof Logan Wyk. Skaldowie | 


Muz. Andrzej Zieliński 


Kiedy muszę jechać w drogę, myślą sobie stare panny siedząc w oknach? l 
z Centralnego, piąta rano, Wciąż z nadzieją, która zawsze, | 
wstajesz ze mną, robisz kawę, jest jak złoty promień słońca. | 
choć za progiem jeszcze szaro. | 
Noc umyka, brzask nadchodzi, Pejzaż zmienia się co chwila, 
a za oknem drzewa mokre, polną ścieżką zając goni, | 
machasz do mnie z ciemnej sieni, gdzieś w oddali zastygł oracz | 
a ja biegnę, myśląc sobie: i syłwetki gniadych koni. 

> Robotnicy kolejowi, | 
GE ERZE nad torami pochyleni, | 
marzą ludzie w małych wioskach? (22 si yz 
Miząsobice i znów schyla się ku ziemi. 
Za czym tęsknią, REF: 
za czym tęsknią starsze panie w kioskach? R 
O czym nocą O czym marzą 


pa = zu mwrczem 


Z CEN. 


PĄTA RANO 


Em 
RJ 


TRALNEGO 


CLA 


A JA BIEGNĘ MYŚLĄC SOBIE 


F 


MARZĄ, _ MARZĄ LUDZIE W MAŁYCH 
c FE 


Gm? 


WIOSKACH MA. 


RZĄ SOBIE ZACZYM TĘSKNIĄ ZACZYM TĘSKNIĄ, STARSZE FA-NIE 
F Bo As? 


De Gm? 


c2: 
HW KIOSKACH OCZYM NOCĄ MYSLĄ SOBIE STARE PANNY SIEDZĄC. MI OKNACH! 
[zx 


| 
| 
WCIĄZ Z NADZIEJĄ, , KTÓRA | 
| 


ZAWSZE JEST JAK ZŁOTY PROMIEŃ SŁOŃCA LA- LA 


REKORDY 
TRZYNA- 
STOLATKÓW 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 
Two 


Wartym podkreślenia jest również 
fakt, że zawody sędziowane były przez 
młodzieżowych organizatorów sportu 
z Olecka. Wszyscy byli oni jednakowo 
ubrani, wszyscy jednakowo wzorowo 
przeprowadzili poszczególne konku- 
rencje. Akcja SZS przynosi więc dosko- 
nałe rezultaty. 


Dziękujemy! 


W imieniu zawodników oraz włas- 
nym serdecznie dziękujemy władzom 
partyjnym, oświatowym i szkolnego 
sportu Suwałk oraz Olecka za wzoro- 
wo przeprowadzony finał, za szereg 
atrakcji poza sportowych. 

Redakcja 


Oficjalne wyniki 
finału czwórboju 


Dziewczęta: 1) Sp-12 Jelenia Góra — 1282 
pkt; 2) SP-1 Piekary Śl. — 1258; 3) SP-4 
Olsztyn - 1211; 4) SP-16 Wrocław — 1191; 5) 
S$P-9 Koszalin — 1179; 6) SP-21 Warszawa — 
1168; 7) SP-4 Ostróda — 1166; 8) SP-79 Łódź — 
1140; 9) SP-9 Nowa Huta — 1139; 10) SP-3 
Augustów — 1124; 11) SP-3 Zambrów 1086; 
12) SP-60 Bydgoszcz — 1085; 13) SP-2 Jarocin 
1076; 14) ZSG Kozy — 1064; 15) SP-7 Kłodzko — 
1050; 16) SP-9 Rzeszów — 1025; 17) ZSG 
Gubin — 992; ZSG Wasilków — dyskwalifi- 
kacja. 


Chłopcy: 1) Z5G Gubin — 1159 pkt.; 2) SP-3 
Aleksandrów — 1096; 3) SP-272 Warszawa — 
1084; 4).SP-7 Kłodzko — 1066; 5) Sp-13 Bytom 
- 1045; 6) SP-99 Wrocław — 1041; 7) SP-1 
Złocieniec — 1019; 8) SP-70 Gdańsk — 1004, 9) 
SP-1 Piła - 963; 10-12) SP-24 Kielce, ZSG 
Wilków, SP-1 Stalowa Wola — 946; 13) SP-15 
Bydgoszcz - 924; 14) SP-3 Słupsk — 920; 15) 
$P-11 Tomaszów Maz. — 918; 16) SP-1 Rucia- 
ne Nida 889. 


Indywidualnie, dziewczęta: 1) Iwona No- 
wak, $p-4 Olsztyn — 289 pkt.; 2) Dorota 
Korwiel, SP-4 Ostróda — 281, 3) Gizela Szatan 
SP-1 Piekary Śl. - 269. Chłopcy: 1) Andrzej 
Lemański, ZSG Gubin - 258 pkt.; 2) Robert 
Orłowski, ZS5G Gubin — 252; 3) Marek Górec- 
ki, 5P-7 Kłodzko — 242. 


Oficjalne wyniki 
sztafet 8x50 m 


Dziewczęta: 1) SP-8 Racibórz 55,8 sek.; 2) 
SP-91 Kraków — 56,9; 3) SP-11 Tomaszów — 
57,0; 4) SP-79 Łódź — 57,4; 5) SP-5 Świebodzi- 
ce — 57,8; 6) SP-4 Giżycko — 58,6. 


Chłopcy: 1) SP-4 Rawicz — 53,9 sek.; 2) 
$P-55 Łódź — 54,5; 3) SP-8 Racibórz — 54,6; 4) 
ZSG Ełk - 55,4; 5) ZSG Pionki — 61,8. 


Dzisiaj gorąco polecam zadanie z dzieleniem dziwnej 
figury, uzupełnianie liczbowego ciągu oraz tomat do sztucz 
kl dla magików matematyków 
Podaję specjalnie tylko temat, bo sądzę, że wielu z Was potrafi sobie dorobić całą 
„rażyserię” I „scenografię” sztuczki. CI zaś, którzy nie chcą tematu wykorzystać do 
popisów przed „publicznością” - mogą przecież potraktować go jako jeszcze jedno 


Ten domek 


u góry rysun 
ku to baza 
Nieobożowe 
go Lata. Jeśli 
już jestoś 
przygotowa 
ny dostatacz 
nie do tego 
rocznych wa 
kacji, jeśli już 
wiesz, jak ja 
spądzisz 
trafisz do ba 
zy bez trudu. 


ciekawe zadanie matematyczne z gotowym właściwie rozwiązaniem. 
Przesyłam ukłony wszystkim miłośniczkom i miłośnikom Abrakadabry, a szczególnie 
tym nowym, którzy z naszym kącikiem zetknęli się od niedawna i już go zdążyli połubić. 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


UŁAMKOWA 


CIEKAWO- 
SLL 


Oto temat dla magików mate- 
matyków — do ciekawej „sztuczki”. 
Można napisać dowolną ilość 


ułamków zwykłych, których liczni- 
ki i mianowniki będą liczbami do- 
datnimi. Następnie trzeba utwo- 
rzyć nowy ułamek, którego licznik 
będzie sumą liczników tych ułam- 
ków, a mianownik — sumą ich mia- 
nowników. Ważne dla magika: ten 
nowy ułamek będzie zawsze wię- 
kszy od najmniejszego z napisa- 
nych uprzednio, ale mniejszy od 
największego. Można tę sztuczkę 
pokazywać na niezliczonej ilości 
przykładów. Podaję bardzo prosty 
przykład: 2, 3,1.6 

3 2 4'9 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


GWIAZDA SZERYFA: 44; zasada: 
8+6 = 14; 14+8 = 22; 22+10 = 32; 
32+12 = 44; a więc w każdym kolej- 
nym działaniu dodajemy o 2 więcej. 

ZNAJDŹ INTRUZA: tylko jeden 


samochód nie ma skręconych przed- 
nich kół, to samochód z podnoszoną 
„budą”, on jest intruzem. 

TRZY JEDNAKOWE: kwadraty 
b-7;d-6ie-9. 


Zadanie premiowane nr 138 


choć droga 
jest kręta 
i pełna puła 
pek Do 
świadczeni 
abrakadab 
rowcy nie 
z takimi labi 
ryntami  da- 
wali sobie 
radę 


PODZIEL! 


Zadanie jest proste: masz po 
dzielić tę figurę na dwie jednakowe 
części. Zastanów się najpierw do 
brze, a potem kreśl. Zadanie może 
nastręczać nieco trudności tym, 


którzy nie mają dostatecznie rozwi 
niętej wyobraźni przestrzennej 


WIRÓWKA Z KRZYŻÓWKĄ 


Odgadnij 20 wyrazów pięcioli- 
terowych o podanych znacze- 
niach i wpisz je do diagramu. 
Początek wpisywania w kwadra- 
cie z liczbą, druga litera w polu 
z kreską i dalej prawoskrętnie. 
Pierwsze litery tych wyrazów 
(znajdujące się w kwadratach) 
utworzą krzyżówkę — rozwiąza- 
nie zadania. Wypisz je na kartce 
pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni 
od daty tego numeru pod adre- 
sem: „Świat Młodych”, ul. Mo- 
kotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„„£adanie premiowane nr 138”. 
Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu bonów 
książkowych. ZNACZENIE WY- 
RAZÓW: 1) podobno nie ona 
zdobi człowieka; 2) wpada do 
morza 3) okrążanie, np. Ziemi 
wokół Słońca; 4) kręcisz nią przy 
wiejskiej studni; 5) termin uży- 
wany przy tresurze psów; 6) fla- 
ga na...; 7) port rybacki na płn. 
od Słupska; 8) pnącze po- 
dzwrotnikowe (przestaw litery 
w imieniu Alina); 9) siły zbrojne; 
10) wędrowiec, turysta; 11) zato- 


ka Morza Czerwonego; 12) grała 
rolę Marusi w filmie „Czterej 
pancerni i pies”; 13) w telewizji — 
z bratkiem; 14) parzysty narząd 
w ludzkim ciele; 15) powierzch- 
nia ziemi uprawnej; 16) grzyb 
albo ptak; 17) grecka bogini mą- 
drości; w pełnej zbroi wysko- 
czyła z głowy Zeusa; 18) nie 
wczoraj, nie dziś; 19) zawód Da- 
niela Olbrychskiego; 20) głośne 
wołanie. 
ROZWIĄZANIE ZADANIA PRE- 
MIOWANEGO NR 132 
z 55 n-ru „Świata Młodych” 
z dn. 6.05.1977 r. 
Prawidłowe rozwiązani 
Święto Zwycięstwa. Bony książ- 
kowe wylosowali: 
Jarosław Cimiński — Brzeźno; 
Beata Gółkowska — Gdańsk; Bar- 
bara Kopciewska — Choroszcz; 
Arkadiusz Lamet - Zbiersk; 
Wojciech Łopuszyński — Lublin; 
Zbigniew Niewierski - Wrocław; 
Teresa Szymańska — Zawada; Ta- 
deusz Świder - Rdzawka; Maria 
Wolińska — Kielce; Monika Ma- 
tachowska — Maciuliszki (ZSRR). 


6. 11. .... 27.38 


Zamiast 


kropek 


Ten tajemniczy ciąg liczb przerwany 
jest kropkami. W to właśnie miejwe 
masz wpinać liczbę, którą wydeduku 
jesz, jeśli dokladnie i cierpliwie zbadasz 


ry poszczególnymi licz 
emi. Wszystkie one bowiem ustawione 


są werllug jednej ścinłej zaady 


WYSPA I JEZIORO 


To dość trudne zadanie logiczne ra 


mieszeznne zratało w „Rorkorzach la 


mania głowy” 1. Piyanowskiegi 


bazar lądowy 
Jezoro zań 10 


Wyspa na jeźineze to 


zewszyd MocZonY 
sbazar wodny zawsząd otoczony bylem 
Te definicje są 7 pewnością przeidkowe 
Czy można wyobrazć wbńe taką wyspę, 
4, i lą 
sarmo, na 


która byłaby jednocześnie i wys 


dem otsczającym jezioro (10 
którym leży jako wyspa 7 Jaki porarinien 
być wówczam kształt i jeziora, i wyspy? 


Jest to próba Sokolego 
Oka dla miłośników piłkars- 
twa i nie tylko. Trzeba po 
prostu szybko zorientować 
się, które z kółek — A, B, 
C czy D — należy wpasować 
w pusty krążek na rysunku 
przedstawiającym piłkarzy 
Macie na to tylko trzy minu- 
ty, jeśli nie chcecie otrzy- 
mać czerwonej kartki. 


wyglądasz, moja kochana! Jak kr ace oczywiście! — dodała 
brzucając Mamę ki nym spojrzeniem. 
ą = wy dzieci waj nie w sola? Ach tak, prawda! waka- 
cje... no, więc co to ja mówiłam? A gdzie Al? Już pojechał do 
Instytutu? Nawet go chyba widziałam na dachu... wsiadał do 
takiego hałaśliwego aviokoptera. To wasz? Ciekawe, dlaczego Al 
tak szybko wystartował? Nie mógł poczekać, kiedy widział, że 
ląduję? Zresztą mniejsza z tym... ileż ta Ela ma lat? Czternaście, 
czy piętnaście? Czternaście, duża dziewczynka. Ja w jej wieku 


Franciszek, który właśnie wniósł 
talerz z owocami. RASA 

— Co ta maszyna wygaduje! — zdziwiła się Ciocia — Ile razy 
jestem u was, ten robot zachowuje się nienormalnie. Powinniście 
go oddać do remontu! A nazwany! Robot „może się nazywać 
Maks, Reks, Iks — ale Franciszek?!! U mnie coś takiego byłoby nie 
do pomyślenia... ; 

=GAk — huknęła maszyna głośniej niż poprzednio. 

— No, proszę! — z triumfem oświadczyła ciotka = wyraźnie coś 
się psuje! Nie potrafię zrozumieć, jak ty możesz w takim domu. 
Moja ty biedna... sp > 
a am, cyk, cyk, cyk! zawołał Franciszek radośnie. Postawił 
talerz z owocami na stole i wyraźnie ironicznie zamrugał światła- 
mi. Mama była czerwona ze wstydu. Powiedziała z zakłopota- 
niem: : ; 
> — To doskonała maszyna samoorganizująca, tylko wczoraj 

j ł program i pewnie coś pokręcił... 


— Franciszku, — zwróciła się do robota — zlikwiduj przyczynę 
tych zakłóceń. 

— Ja nie rozumiem — zaczęła ciotka i chciała powiedzieć: „nie 
rozumiem, jak można dziecku powierzyć tak odpowiedzialną 
pracę” ale nie dokończyła. Stała się rzecz straszna. Franciszek 
chwycił Ciotkę w pasie swoimi najdłuższymi chwytakami, uniósł 
w powietrze podjechał do drzwi, otworzył je, wystawił Ciotkę na 
dach, szczelnie zamknął drzwi i stanął obok nich. 

Podczas tej operacji Ciotka wrzeszczała: — 

— Stało się! To bunt, bunt! Och, że też tego dożyłam! A Mama 
i Ela jak sparaliżowane patrzyły na przerażającą egzekucję. Pio- 
truś był u siebie w pokoju. Przybiegł słysząc krzyk i zażądał od 
robota, aby natychmiast wpuścił Ciotkę Florę z powrotem. 

Franciszek grzecznie wykonał żądanie i Ciotka mogła wejść do 
mieszkania, ale nie przekroczyła progu, dopóki ,„, ten szalony 
robot” jak mówiła — nie został na wszelki wypadek zamknięty 
w kuchni. Incydent był zażegnany. 

Wprawdzie Piotruś nie chciał się przyznać, co miały oznaczać 
owe tajemnicze „bumy”' i dość mętnie tłumaczył się z tego jakito 
rodzaj programu zafundował biednemu Franciszkowi, ale Mama 
rzuciwszy synowi jedno z tych ciężkich spojrzeń, które mówią 
więcej niż najdłuższa przemowa, zaczęła zabawiać Ciotkę 
rozmową. 

Na szczęście Ciotki nigdy nie trzeba było zachęcać do mówie- 
nia. Ledwie ochłonęła z przeżytego szoku, a już ciągnęła dalej: 
— Może wzięłabym coś na uspokojenie? Choć właściwie czuję 


się już spokojna... mam doskonały charakter, droga Ewo, nigdy. 


się nie denerwuję... i nie lubię plotek. Kto inny dałby znać 
natychmiast o tym wydarzeniu do Urzędu Kontroli Maszyn... ale 
ja wolę, żeby to zostało między nami. Ostatecznie Aleksander jest 
znakomitym fachowcem i na pewno sam da sobie radę... 

Dzieci po cichutku wyniosły się z pokoju gościnnego. 

— Zobaczysz, czym się to skończy — złowieszczo zaśmiała się 
Elżbieta — cała bliższa i dalsza rodzina będzie wiedziała, że 
poszczuliśmy ciotkę komputerem. 

— Zastanawiam się, jak do tego doszło — odparł w zamyśleniu 
Piotruś. 

— Zastanów się dobrze — powiedziała z przekąsem Ela — bo 
tatuś będzie się na pewno też zastanawiał. 

— Opowiedz mi przebieg tej rozmowy od początku — poprosił 
Piotruś. 


Tata powrócił z Instytutu po południu i rozpoczął regularne 
śledztwo. 

— Piotrusiu — spytał tak miękkim głosem, że aż ciarki poszły po 
plecach — co to za program? Piotruś zwiesił głowę. Nie miał siły 
dłużej się bronić. 

— Detektor kłamstwa — wyznał. 

— Detektor czego? 
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KU DNIACH... 
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JECH PAN NIE SZAREUJEJ 
I OROSZĘ ZĄCZĄĆ JAK JAL 


1 - Wielka! O, wielka to dla mnie przyjemność! 
«  Prosić cię, Elu, na pierwsze śniadanie. 

Słońce już dawno rozproszyło ciemność, 

Pora najwyższa na konsumowan 

1 oto piękna maksyma myśli cieszy: 

— Kto je, ten tyje, a jedząc nie grzeszy. 

Robot — komputer jakby zaczerpnął tchu i ryknął o ton głośniej: 

— Kto je, ten tyje, a jedząc nie grzeszy! 

— Franciszku, kto cię tak głupio zaprogramował? — zapytała 
z wściekłością Ela, wyszarpując kołdrę, którą Franciszek ściągał 
z niej metalowymi szczypcami i siadając na łóżku. 

— Piotruś niezwykły i inteligentny 

Ułożył program aż na dni czterdzieści. 

Przez dni te rymów wyszukane dźwięki 

Będą ci ucho, o, Elżbieto! pieścić... 

— Oszaleć można! — jęknęła dziewczynka — ładnie zaczynają się 
wakacje! Czy ten mój brat nie mógłby się zainteresować czym 
innym, a nie programowaniem robotów? 

Rok temu zaprogramował cię tak, że cały czas mówiłeś do mnie 
„waszmość panna!”, a do mamy „pani dobrodziejko”. Potem 
znowu tytułowałeś mnie „córką bladych twarzy”, a teraz wier- 
sze... koszmar! 

Czy to nie najstraszniejsza rzecz w Kosmosie mieć młodszego 
brata? 

— Bywają rzeczy gorsze znacznie: 

Grad meteorów sypać zacznie, 


I PRZYNIEŚ- 
ky WODOCIĄG! 

KODY po PODLANIA GRZĄDEK: 

Ż NIEJ BĘDZIE JAKIŚ [43 


NIE !KOCHANY, 


Wygaśnie słońce, niszcząc życie, 

A choćby nawet i rozbicie 

Atomu — straszne to zdarzenie, 

Od brata gorsze nieskończenie! — 
odparła maszyna błyskając pogodnie światłami. 

— | jak zwykle nakręcił go przeciw mnie — mruknęła do siebie 
Ela, a głośno powiedziała: 
uż 
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— Dobrze, już dobrze — zaraz idę! Robot odwrócił się i odjechał 
do kuchni. Trzeba będzie unikać zadawania głupich pytań — 
myślała dziewczynka — bo inaczej, co i rusz Franciszek będzie 


prawił mi wierszowane morały. Że też znowu zapomniałam 
o terminie programowania... 
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Tak było już od kilku lat. Tatuś nie miał zbyt wiele czasu i proste 
prace domowe przekazał Piotrusiowi. Piotruś regulował holowi- 
zor, włączał urządzenie czyszczące i wentylujące, a przede wszys- 
tkim programował Franciszka. Z początku zamawiał typowy 
program robota gospodarskiego R-1, ale potem wpadał na coraz 
to nowe pomysły tak, że cała rodzina miała ich powyżej uszu. 
Niestety, choć za każdym razem obiecywali sobie, że dopilnują 
następnego terminu i nie pozwolą Piotrusiowi dokonywać zmia- 
ny na własną rękę, zapominali w nawale obowiązków o dacie 
i znów Franciszek witał ich któregoś dnia nową formułą: „Miledy, 
śniadanie podano” albo „Bądź pozdrowiony Ojcze swych dziatek, 
czas śniadać!'”” 

Ze względów technicznych nie warto było zmieniać programu 
i tak zostawało na przeraźliwie długich dni czterdzieści. Maszyna 
sprawowała się znakomicie, przygotowywała wszystkie posiłki — 
była uprzejma, dbała o porządek, wykonywała każde niesprzecz- 
ne polecenie — tylko ten styl! 

Piotruś powtarzał w odpowiedzi na zgłoszone pretensje: — Styl 
to człowiek! Nasz Franciszek świadczy o nas! 

Dopiero historia z ciotką Florą przeciągnęła strunę. 


* * * 


Ciotka wpadła jak rakieta — zaraz po śniadaniu. 
— Cudownie! — wrzasnęła rzucając się w fotel — cudownie dziś 


Dokończenie na str. 7 


